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P olska . W  dziewiątą rocznicę 
wstąpienia na tron  N. Ces. W szech 
Rossyi, X. Paszkiewicz przyjm ow ał 
w zamku królewskim  jenerałów , u- 
rzędników  i konsulów  zagranicz­
n y ch : poczem  w kaplicy znajdow ał 
się na nabożeństw ie celebrow anem  
przez Antoniego biskupa greoko-ro- 
syiskiego. Biskup K odadjutor P ło ­
cki celebrow ał nabożeństw o w ko­
ściele katedralnym . —  W ieczorem  
oświecono Warszawę* K .T V  

F ra n cy  a . X. T alley rand  prze­
znaczył w kosc.ele parafialnym  w 
swej ma.ętnosc, V alencay, miejsce 
na grob dla zm arłej synowicy k ró - 
ła Stanisława Augusta Poniatow skie­
g o , hrabiny z XX Poniatowskich 
Tyszkiewiczowej. p o g rze b  odr.ra 
wiono z Wielką uroczystością a zw ło­
k i nieboszczki u b ran o  w kosztowną 
suknię czarną, w k tó rą  się stroiła 
w  doi galowe na królew skim  dw p- 
rze  stryja swojego. G . B .

W ło c h y .  Lubow nicy muzyki P a ­
ganiniego złożonego cho robą  w P ar­
mie. lękają się. o jcgo isycie a  p rzy . 
najmniej o pozbawienie ich  kon­

certu  zapowiedzianego na korzvść 
ubogich, którzy ze słabości artysty  
największą poniosą stratę.

G recy a. Pan H eiduk członek re- 
jeocyi zostanie na czele m in ister­
stwa wojny aż dopełno le tności kt'o- 
ła.  ̂ K olletego m m istervum  utrzy­
muje się ciągle pom im o in tryg  nie- 
ustających. Żołd  podw yższono P o- 
hkarotn  ab y  ich do regu ląrne j s łu ­
żby wojskowej zachęcie. E skadra 
angielska jest tu spodziewana w po ­
w rocie z V orli do M alty, gdzló zi- 
mę przepędzi a na wiosnę łącznie 
ż eskadrą francuską w ypłynie na 
archipelag d łaodbyw an ią  tam  zwy­
kłych cwiczeń m arynarskich.

B ośnia . W . Porta p rzysła ła  tp  
pełnom ocnego  kotm m sarzą do obli- 
ózenia szkód zrządzonych na teręi- 
torium  austryaękiem  przez podda­
nych tu reck ich , tudzież żeby wpz- 

ifWac łub  przym usie zbuntow anych 
‘do posłuszeństw a. ' '  * ' ’

A n g lia .  VV chwili gdy  giełda p rze ­
pełn ioną b y ła  spekulantam i banko­
w ym i, w pada człowiek i/m enieto 
P rince z b iczem , rztjca się na Rot-. . 
Schilda i- tak. d lngo  b ije , aż syn 

i)Vspomnionego bank iera  .0 teip  u— 
słyszał i-i o jcu na ratunek przy biegł, 
P rzyczyna teg o .p rzy p ad k u  n ie p ra -  , 
ktykowanego do tąd  na giełdzie lon­
dyńskiej m ewiadoma jeszcze. Na­
pastnika ujęto i osadzono w wię­
zieniu, v ,, ,, g  B .V .
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Wyższej włacizy zapoliipfifnjącej zby ­
tecznemu uczęszczaniu do szkól pu­
blicznych, a bardziej jeszcze dla li­
cznych processów politycznych prze­
ciw akademikom uwięzionym; licz­
ba uczniów uniwersytetu w Mona­
chium, który w zeszłym roku  wy­
nosiła przeszło 2000, zmiejszyła się 
do  pó low y ,  pomim o p rzed łużone­
go  term inu do zapisów; z przyczy­
ny  tej niektórzy professorowie wzię­
li dymissye i udali się do  zagrani­
cznych szkół głównych. — W  Sa­
ksonii od miesiąca maja do wrze­
śnia było  pożarów i 3o ! Z  Bawa­
ry  i wielu wybiera się d o G re cy i ,— 
pom im o ze stamtąd często w raca­
ją dla poratowania zdrowia.— W  
D arm stad t ministeryum zagroziło 
pociągnreniem do odpowiedzialności 
rozsiewających złe i fałszywe wie­
ści o wyborach mających się roz­
począć na następny sejm siódmy 
stanów wielkiego xięsfwa.

E gip t. Pasza p rzybrał groźną po­
stać po uskromieniu juz zupełnem 
powstania w Syryi podżeganego 
przez T u rcyą .  Jego flotta krąży 
po  morzu szukając sposobności do 
zaczepki i zmierzenia się z f lo t ląo t-  
tomanską. (G. B . V .)

O tem peram entach.
(dokończenie.)

Ponieważ la przebiegła rozwaga 
po trzebuje wiele krwi zimnej i po ­
nieważ niepowimen się uwodzić 
miłością, litością ani innym intere­
sem, k tóryby  mu serce natchąć 
m og ło ,  uniknie wielu niedorze­
czności i przykrości,  na które się 
wystawia człowiek temperamentu 
krwistego, z tego powodu choieryk 
okazuje się zwykle rozumniejszym

niźli jest wistocie. Jego życzliwość 
jest tylko grzecznością, szacunek 
ceremeniją , miłość wyrachowaneńi 
pochlebstwem: ciągle jest sobą za­
jęty, gdy udaje kochanka lub  przy­
jaciela. Mód jest wielkim przyja- 
cielem i szuka stąd sławy dla sie­
bie, lecz ponieważ wszystko u nie­
go jest sztuką i w yrachow aniem , 
staje się śmiesznym, jak zwiędła 
piękność ubiegająca się za tryum ­
fami. Jest obłudnikiem i pochle­
bcą ,  zmienia sposób myślenia pod­
łu g  okoliczności, gotów zostać s łu ­
żalcem aby uciskać niższych. Szcze- 
rota la szlachetna i piękna otwar­
tość, tak obca sztuce, podobna nie- 
wiestnej dziewicy żyjącej na łon ie  
natury, jest mu wcale nieznaną: d la 
tego smak jego jest dziwaczny ,  
ub ió r  ś m i e s z n ą  wysfawnością, styl 
tkaniną szumno-brzmiących wyra­
zów bezładu  i wdzięków. Dopoki jest 
tylko p różnym , t. j. chciwym zna­
czenia i przypodobania s ię ,  jest 
n ieznośnym, lecz skoro bez zasług 
i talentu nadyma się p y c h ą , staje 
się tern, czego się najwięcej lęka,  
t. j. bezrozum nym ? O brażony 
ucieka się do pieniactwa i pojedyn­
ków, a wszędzie się chełpi przod­
kami, tytułami i herbami. T e m ­
perament flegmatyczny jest stanem 
pośrednim między snem a czuwa­
niem duszy, niezdolny do wyższych 
pojęć, do uczuć piękności i szczy- 
tności flegmatyk drzymie przez ca­
łe życie, jego um ysł budzi się le­
niwo, na wyrządzoną obrazę nie 
prędko się gniewa, a l e  rzadko-prze­
bacza. Każdy z wymienionych czte­
rech temperam entów niesłuzy wy­
łącznie jednemu człowiekowi, ale 
wszystkie częstokroć krzyzują się



xr de lika tnych o d c ie n ia c h ,  a jeden  
t  oicli wyraźniej o db ijąey  s tanowi 
c h a ra k te r  człowieka.

M oc w ym ow y.
D o k to r  F ran k l in  b y ł  świadkiem 

nadzw ycza jnego  w rażenia  jakie  sp ra ­
w ia ły  Witlilielda kazania w Amery­
c e  i p rzy tacza  zdarzen ie  za rów no  
malujące jego i kaznodzieję, By­
łe m  mówi o n ,  na jed nem  W ilhfie ł-  
da  kazaniu i p o m ia rk o w a łem  z sa­
m e g o  p ocz ą tk u ,  ze ma zam ia r  ze­
b ra n ia  jakowejś sk ładk i ,  postano­
w iłem  w duszy  nic me d a ć ,  c h o ­
ciaż m ia łem  w kieszeni d o b rą  g arść  
m iedz i,  parę  ta larów  i p ięć  sztuk 
złota. S łu ch a jąc  g o  d łuże j ,  zaczą­
ł e m  m ięknąc ,  i ju ż  się nam yśli łem  
o d d a ć  mu m i e d ź , dalsza jeg o  wy­
m ow a wstydzie  mi się tego kazała  
i z am ie rzy łem  pośw ięcić  t a l a ry ,  
k o n iec  zaś jego kazania tak b y ł  wy­
m o w n y ;  że w y p ró żn i ł  mi zu pe łn ie  
k ie szeń ,  z miedzi z s re b ra  i z ło t a .

N ew ton .
N ewton u ro d z i ł  się w  dzień Boże­

go  N arodzenia  ro k u  1642 w W a l -  
s t ro p e ,  z n jem aję lnych  rodz iców  jak 
św iadom i życia jego świadczą, ł ą ­
c z y ł  on z filnzofiją n a jg łębsze  usza­
n ow an ie  dla re lig ii ,  tak da lece  że 
n ie  w ym ów ił  w yrazu  Bóg bez  o d ­
kryc ia  g łow y . P isa ł  n a w e t  k o m -  
m en ta rz  na księgi P ro ro k a  Daniela 
i ob jaw ien ie  Sgo J a n a ,  lecz te p i­
sma nie odpow iadają  s ł a w ie ,  jak ą  
sob ie  T e o ry ą  światła i o d k ry c iem  
p ra w  ciężkości z jedna ł.  N aw ykły  
d o  m atem atyczne j g r n n t o w n o ś c i , 

dzierając się do sk ry tych  tajni przy- 
ro d z e n ia ,  w y łuszcza ł  jego  praw a 
ta k  ściśle i zw ięz ło ,  że dzie ło  swoje 
dla mniej u sp o so b io n y c h  u m y s łó w

u czyn ił  n iedostępne 'm . Najbiegtej- 
si m a te m a ty c y  po trzeb ow al i  usil* 
n ego  zastanowienia s ię ,  a b y  myśli 
jego  d o c iec  i zg łęb ić .  P o  na leży-  
tern ocen ien iu  bad ań  jego, s ława 
jaką  zyskał u  w sp ó łc z e s n y c h ; 
nie m ia ła  g ran ic .  —  S ła w n y  
w ow czas m atem atyk  f r a n c u z -  
ki L  Hopitał ,  b ę d ą c  w tow arzys tw ie  
z Anglikami; m ia ł  się ich p y ta ć :  
czy  N ew ton  j a d ł ,  p i ł  i Sy p iay j ak‘ 
inni Judzie? d o d a ł  p rz y te m ,  że go 
wystawiał sob ie  w postaci n ieb iań ­
skiego d u c h a  n iem ającego  z ziemią 
i ludźm i n ic  w spó ln ego  ■ Naj­
większą część sw oich  p ra c  d o k o ­
n a ł  N ew ton  w C a m b r id g e  gdzie  
o d e b ra ł  w ychow anie  i b y ł  p r o -  
fessorem. U m a r ł  1727 cfożywszy 
85 ro k u  wieku. Z w łoki je g o  p o ­
g rzeb an o  w kościele opac tw a  W e s t -  
m instersk iego  o b o k  g ro b ó w  k ró ­
lewskich.

D zienn ik  p lim un tsk i d o n o s i , iż 
na rn u rach  Rio Jan e r jo  p rzy b i to  
kartkę  z nas tęp u jący m  n a p i s e m : 
„Brezy lian ie! miejcie się na o s t ro ­
żności ,  b ra t  naszego Cesarza  obala  
konsty tucyą  P o r tu g a lsk ą .  G dy  się 
D on P e d ro  o tern dow iedzia ł  roz ­
kazał p rzyn ieść  sob ie  tę k a r t k ą  i 
d o p isa ł  w łasn o ręcz n ie  te  s ł o w a :  
„Ręka k tó ra  da ła  k o n s ty tu c y ę ,  p o ­
trafi j ą  u trzy m ać ,"  i zalecił a b y  ją 
na p o w ró t  w tem że  m iejscu  p rzy ­
bito .

Brodziński tak op isuje  polsk i ta ­
n ie c .— Polski tan iec  jest j ed en  ze 
wszystkich , k tó ry  m ęzkiem u wie­
kowi p rz y s to i ,  który' pow adze  ż ad ­
nego  s tan u  n ieubhży ; dla tego  jes t 
on ta ń c e m  monarchów',  b o h a te ró w ,  
naw et s t a r c ó w ; ta ń c e m  jed yn ym , 
k tóry  ub io row i ry ce isk ie m u  p rz y -



slbi. Nie wyraja żadnego uczucia 
namiętności, ale zcłaje się być try­
umfalnym pochodem i wyrazem 
ułagodzonych uczuć rycerskich, — 
Przeto znamionuje go zawsze uro­
czysta powaga. Jest to może jedy­
ny taniec, który nieprzypomina ani 
uniesień ludu jeszcze surowego, a- 
ni zalotności ludu przez oywiliza- 
cjią zńiewieściałego. -  Prócz tego 
ogólnego charakteru tna razem 
właściwą cechę zwyczajów i oby­
czajów Narodu.

Pewny jegomość wielki pólityk, 
a więcej jeszcze roztargniony, czy­
tał Chciwie gazetę, W tym zońa po­
daje mu kawę i sucharki. — Zaję­
ty całkiem czytaniem', bierzć do­
datek zamiast sucharka, macza go 
w filiżance i je. Zona to spostrzegł­
szy, rzecze: „Upchany mężu1, cpz 
ty  robisz? w s żak żeś ty zjadł doda­
tek d’o gazety!" ach prawda odpo­
wie mąż, dla tego mi też tak bi- 
bulasto smakował.

T u  w Krakowje przed kilkunaśtą 
laty um arł W ołoch, trudnią­
cy się handlem Cytryn i pom arań­
czy; będąc ciekawy słyszeć . głos 
sławnej Kafalańi w r . . rSa.6, ódzat- 
łoWafr ńst bilet,’ sJucbał jęj‘ z Wiel- 
kiein' nktężeniem, atoli zmarizczon# 
twarzą i poprawianiem długich'Wą­
sów, ustawicznie, zdawał się, okazy­
w a ć  lekce ważenie pafej ^'elfeóśdi 
jej’talentu. G d /k tó ś  żgóśfci spytał 
go jak sądzi o głosie Katalonii? — 
Z szyderczym uśmiechem odpowie- 1 
dział: "Ej! ńe ńiasż tiyc osobliwe-1

bo, u nas na J Woloszczyznu wiej­
skie dew uchy, dwa razy głośnej
spewaju!

P rzybyli do K ratow a. Stadnicki 
Paweł hr. Stadnicka Pelagia hr — 
Michalczewski M ob. Muller Ro­
zalia aktorka. Pytlowańska Kata­
rzyna. Lebowski Michał ob. W ło­
sów pułkownik Ces. Ros. fiobro- 
wnicka Zuzanna ob. z Polski.— 
■Łubieńska hr. ■Łubieński Seweryn 
hr. Straszewski Stanisław ob. Brze- 
zowski Franciszek kom. cyr. K ur- 
dwanowska ob z Galicyi. —

Opuścili Kraków. Skibiński ob.’ 
Gamiinitza-Kornej sekretarz do Ga­
licy.

K o c z o b r y k  Z p a r ą  ko tti  m o ż e  
Dyć cZasem do wynajęcia. W ia­
domość o tem lu p. Chłasko przy 
ulicy Szczepańskiej.

Dnia: ip  b m. JP.Kossowskizna­
ny zaszczytni^ Z swego talentu da 
koncert instrumentalny i wokalny 
Bliższe szczegóły afiszem ogłoszo­
ne będą.
^  W  domu pod Nrem Ą g i  przy 
ulicy Sgo Jana naprzeciwko ober­
ży Knotza na drugim piętrze są 
meble do. sprzedania jako tó : ka­
napa orzechowa z krzesłami karła­
mi i inne roboty stolarskie. Ży­
czący sobie takowe nabyć, zechce 
się zgłosić do tejże kamienicy.

W  dżisiejszóm ciągnieniu wyszły-------- j ----- ..
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